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Szpalty dziennikom, a mianowicie mamieckich, za­
jęte przedewszyslkiem uwagami i domysłami nad sprawę 
czarnogórską. W obec zwycięztwa Czarnogórców pod 
Grabową, w obec oświadczeń Monitora i lej niezaprze­
czonej prawdy, ie Francya w tej sprawie idzie ręka 
w rękę z Rosyą — nie mają deklamacye Słowianom nieprzy- 
J^yych dzienników żadnego znaczenia. Mniejsza o to, 
czy konferencją paryskie, cny osobna europejska komisya 
zajmie się rozwiązaniem spornej kwestyi o granicę mię- 
dzy Czarnogórą a Portą, bo koniec końcem w sporze i 
tym przemoże zawsze połączony głos wielkich mocarstw. -

Przeciwne tym mocarstwom zdania ustąpią i będą i 
musiały ustąpić dla tego, że kwestya ta zagraża za­
kłóceniem ogólnego pokoju, czego sobie środkowa Eu­
ropa najmniej żydzy. . . Kwcstyę stosunku Czarnogóry 
do Porty wypadałoby dziś już zamienić na kweslyę da 
leko większego rozmiaru, gdyż mimowolnie nasuwa się 
Pytanie co pocznie środkowa Europa, jeżeli i inne spory 
Francya zgodnie z Rosyą załatwiać zecbcą?

W sprawie o parowiec (Cagliari wedle najprawdo­
podobniejszych wiadomości, ani Sardynia Neapolowi, ani 
Neapol Sardynii ustąpić nie chce. Król Obojga Sycylii 
zdecydowany na wszelki możliwy wypadek, odmówił na- 
We| rządowi angielskiemu wynagrodzenia dla maszyni- 
s,ów Parka i Watta.

Donoszą z Frankfurtu pod dniem 20. maja, że na 
^•'edzeniu Związku niemieckiego został przyjęty wnio- 

wydziału w sprawie holsztyńskiej, zmieniony częścio- 
Według wniosku hanowerskiego.

Korespondent wiedeński do dziennika Czas donosi 
■ trzeci o pogróżkach Prus rozerwania Związku 
^'eckiegp.

Listy z Petersburga donoszą, że ks. Wiktor Wasil 
z)’ków |j mianowany niedawno towarzyszem ministra 

IVFk °be-*mie wkrótce *° ministerstwo. Radzca' fajny
' °laj Muchanow, wielki krajczy dworu, mianowany nie- 

do\n° ,0W4lrz>szem ministra oświecenia, objął swój urząd, 
wsłe °reR0 należy wyłącznie główny zarząd cenzury, za­
cenią I^cak pod najwyższym kierunkiem ministra oświe- 
prziji °Wa'ewskiego. O p. Kowalewskim mówią, że byt 

acielent Adama Mickiewicza.

Przegląd polityczny.
Dnia 22. b. m. cofnął Cardwell swój wniosek na­

gany przeciw mimsteryum Derby, i tegoż samego dnia 
zosta ły konferencje paryskie otwarte. Jak dziś panowa­
nie pozorne Osmanów na półwyspie bałkańskim niezgodą 
i zawiścią 'mocarstw europejskich stoi, tak samo utrzy­
mało się minisferyuai Derby wzajemną niechęcią parla­
mentarnych fakcyj.

Zagrożony gabinet poparł, ile nam do tych czas 
Wiadomo, p. Roebuck, naczelnik stronnictwa radykałów 
angielskich. Pomijając prawdę abstrakcyjną o zwykłem 
Uczeniu się exl remów. podnosimy bardzo prawdopodobny 
domysł, że naczelnik stronnictwa radykalnego więcej ufał 
słabości zagrożon -go gabinetu, niżeli koncesyom lorda 
Falmerslona. W krotce dostarczą nam dzienniki szcze­
gółów do wyjaśnienia wypadku, który wszelkie kombina- 
c)e dziennikarskie zawiódł.

O otwartych, wedle brzmienia telegraficznych 
Pesz. na dniu 22 b. m. konferencyach, pomówimy 
Szerniej w przyszłym przeglądzie.

Szpalty dzienników, a mianowicie niemieckich,

Pr°khmacya lorda Canninga.
ministeryum Derk JUŻ HaWnhj ° 'Ó‘ P,okIamacJ'i’ k,or<ł 
r. się p.H.ma.i’*8”"1’-. " sk"'’k„^ k,°'

nisler spraw indyiSL- k r . ., . . /
inusiał wystąpić l ministeryum.N.e desyc jeszcze ' .

* Sl? ’ninis,ei>um Derby; albowiem jak to już do­
nosi srpy, U a wyzsza mają większością odrzuciła wotum 
nieufności wniestone naprzec,w minisleryum właśnie z 
Przyczyny wspommanej nagaiły. izba zaś niższa odroczyła 
ż o debaty (które się właan;e odbywają). Widoczną 

jest rzeczą tedy, że reprezentacja narodowa pochwala 
prokianaacy^ Canningai i na małym zda się na

oko szkopule, rozbićby się mogło torysowskie mini­
steryum. Musi więc ta kwestya być bardzo ważną!... 
I jest nią w rzeczy samej, bo się łączy ściśle z polityką 
angielską w fadyach. a nawet w niej, że tak powiemy, 
spoczywa tajemnica utrzymania nadal władzy angielskiej 
w Indyach. Dla zrozumienia tego, przejdziemy po krótce 
motywa tego stanowiska parlamentarnego naprzeciw mi- 
nisteryum. stn w 6n?jxsicl

Jeneralny gubernator Indyj lord Canning, ;wydał 
tedy, jak wiadomo, proklamację, mocą której poddaje 
pod konfiskatę na rzecz wschodnio-indyjskiego towarzy­
stwa całą ziemię królestwa Oudy,' z wyjątkom sześciu 
majątków, których właściciele okazali się wiernymi, 
musimy dodać, że królestwo Oudy jest większe i ludniej- j 
sze od całej Anglii. Ludność stoi tniędzy narodowościa­
mi azyatyckiemi na znacznie wyższej stopie oświaty; i by­
ła już Ucywilizowaną jak dzisiaj, pierwej daleko, nim 
wiedzieli Rzymianie, że jest na północy Gallii jakaś wy­
spa przez dzikie ludy zamieszkała. Posiada ona arystd- 
kraćyę tak starożytną, że naprzecie niej Howardy, Stan­
ieje i Cecyle wydają się jakby wćzorajsi parwenitisze.

Na pierwszy rzut oka to się najdziwniejśzem wy­
doje, że tę proklamację, tak surową pozornie, wydał Can­
ning, z którego łaskawości żartowali sobie oficerowie i całe 
wojsko, przydawszy mu nazwę Clemency Canning {Can­
ning pobłażliwy). Gazety, mianowicie Times, ganiły jego 
ludzkość, i z tego powodu żądali nawet jego odwołania. 
A przecież ten człowiek sprawiedliwy i pobłażliwy wydał 
rozporządzenie tak ostre, że W historyi ledwie COŚ podo* 
bnego znaleźćby można było ! Jakież miał do tego po­
wody ? Zkąd taka zawziętość parlamentu naprzeciw mi: 
nistrów, którzy mu tę surowość zganili ? W rzeczy śa'- 
tnej ta surowość, powiadają Anglicy, nie jest tak znowu 
straszną, jeżeli z nią się porównają okropne mordy po­
między sypojami, zabijania ich legalne bez przekonania się, 
czy nie zostali mimowolnie wciągnieni do powstania, lub 
czyli należeli do okrucieństw popełnianych na rodzinach 
angielskich. I jakież to były kary ? Oto rozstrzeliwano 
ich armatami, przymuszano przekraczać ich przepisy reli­
gijne, aby ginęli w rozpaczy, z myślą, że ich dusze na 
wieki są skazane; rozrzucano członki zabitych, co się 
sprzeciwia ich religii. To są prawdziwe okrucieństwa, 
które ciężą na nazwisku angielskiem. Wszakże najzna­
komitsi mężowie Anglii oburzali się na te okrucieństwa; 
a między innemi wieczna chwała należy się D’ Israelemu, 
który miał tę cywilną ódwagę i wystąpił publicznie za 
ludzkiem obchodzeniem się. wtenczas, kiedy Anglicy w 
najwścieklejszym byli zapale naprzeciw Indyan. Owoż 
utrzymują dalej: Zasada konfiskacyi nie ma nic wspólne­
go z temi barbarzyństwami. Była ona przyjęta we wszy­
stkich prawodawstwach wieku przeszłego jako konieczność; 
i dotąd bywa używana w krajach najwięcej ucywilizowa- 
njm^w imsinb imamlstso aium Glewobowoqa ,i§BW jaizi

Anglia sama zasadę konfiskacti utrzymuje dotąd u 
siebie. Badacz prawdziwy historyi, podają dalej, mimo 
wszelkich zdań filantropicznych nie cheiałby zaprowadzić 
takiej zmiany w prawodawstwie politycznem narodów, aby 
znieść konfiskacyę, wymierzoną naprzeciw buntujących 
się, Historya dowodzi, że konfiskacyę były zbawienne, 
by ustalić rządy zachwiane przez rewolucye i zapobiedz 
uowrotowi buntów. Utrzymują dalej, że ten środek jest 
daleko filantropiczniejszy, od tych pół środków wszystkich, 
które przy rewolucjach widoczny tylko gaszą płomień; 
a żar niezgaszony zostawują w popiele.

Mówią w końcu —> i tu się odkrywa cała tajemnica 
takiego zdania angielskiej większości lord Canning nie za­
myśla wcale zabrać całą ziemię Oudy na korzyść pieniężną 
kompanii wschodnio-indyjskiej, ani też zamyśla ludność całą 
Oudy wypędzać z ich własnej ziemi. On wie, że prze­
ciwnicy władzy angielskiej są tylko pomiędzy arystokra­
tycznymi właścicielami, którzy namową czy gwałtem po­
ciągają za sobą mniejszych właścicieli, chętnych praco­
wać spokojnie na własnym kawałku ziemi. Gi najchę­
tniej wrócą do wierności. « wówczas wrócą do swych 
dawnych posiadłości. Posiadłości zaś większe gdy rai 
wyjdą z rąk niepoprawnych buntowników, rozkawałko 
wane będzie można rozdawać między mniejszych właści. 
cieli, którzy sprawy władzy anielskiej już dla tego
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bronić będą, aby się utrzymać przy nowo nabytych zie­
miach.

Teraz dopiero zrozumieć można, dla czego parla­
ment popiera proklamacyę lorda Canninga, mając ją za 
najpolityczniejszą i najwięcej odpowiednią prawdziwym 
interesom angielskiego narodu. To jest w tej kwestyi 
najciekawsza, że za proklamacją przemawiali i przema­
wiać będą członkowie stronnictw najliberalniejszych. W 
lój, jednój z mniejszych, kwestyi widzimy klucz do zrozu­
mienia potęgi angielskiej. Anglicy posiadają ogromny 
takt w rzeczach narodowej wagi. Instynkt bytu narodo* 
wego przeważa u nich wszystkie zasady. Naprzeciw 
wspólnego nieprzyjaciela, lub w stanowczej narodowej 
sprawie, mianowicie gdy idzie o wielkość i całość Anglii, 
połączą się wszystkie stronnictwa.
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Przegląd dzienników.
Wiedeń 18. maja. Od dwóch dni bawi w Wie­

dniu były austryacki oficer a teraźniejszy adjutant księcia 
Daniły z Czarnogóry, p. Wukowicz. Stara się uzyskać 
dla czarnogórskiego arebimandryfy Nikanora Niegusza po­
zwolenie przejazdu do Petersburga, gdzie otrzymałby po­
święcenie na biskupa,. Nikanor był dawniej archiman- 
dnytą w Zarzie, i jest dotąd poddanym austryackim, który 
samowolnie przeniósł się do Cetynii. C. k. namiestnik 
Dalmacyi odmówił mu bowiem wydania paszportu do 
Rosyi. K. Z.

5RR maja. Wczoraj odbyły się w Praterze wy­
ścigi konne; nadgrodę rządową 100 i 1000 dukatów wy­
grały konie hr. Henkels, nadgrodę rządową 600 dukatów 
koń hr. Kińskiego, a nadgrodę hr. Harracha 50 dukatów 
i księcia Lichtensteina złr. 500 konie hr. Zichy i hr. 
Batthyaniego.

—- Fregata turecka, która wypłynęła z Tryestu, o- 
trzymała nakaz udania się do Antiwari w pobliżu granic 
czarnogórskich.

Kataro ff. maja. Wczoraj odbyło się w Cetynii 
uroczyste poświęcenie i rozdanie nowych chorągwi. Przy 
tój sposobności miał książę Daniło mowę, którą przyjęto 
z największym zapałem. Powiedział między innemi, że 
wkrótce nadejdzie czas, w którym Czarnogórcy przebędą 
ciężkie ale ostatnie próby, od których też zawisła Czar­
nogóry niepodległość i rozszerzenie w dawne granice. 
Wszyscy zaprzysięgli przelać za ojczyznę krew do osta­
tniej kropli. Dziś wezwano wszystkich nieobecnych do 
powrotu do kraju. Wielu Czarnogórców bawi w Boccha di 
Cattaro; porzucą jednak wszystkie czynności i wrócą do 
ojczyzny. non l* T. Z.

Ostrowo w Poznańskiem. Szlązka Gazetą do­
nosi : Bawi tu w Ostrowie Dr. Milewski z Poznania w 
celu zbadania dokładnego i zdania ministerstwu sprawy 
o demonstracji", jaka się odbyła 3. maja w tutejszym ka­
tolickim kościele. Tego dnia bowiem, jako w rocznicę 
konstytucji z r. 1791, odśpiewali chórem uczniowie tutej­
szego gimnazjum katolickiego w czasie nabożeństwa po­
rannego pewną do odbudowania Polski odnoszącą się 
pieśń, której, jak się zdaje, poprzednio prywatnie wyu­
czyli sie. , ł ’ *

Berlin 19. maja. Rząd pruski zamierza w roku 
Bieżącym przedsięwziąść znaczne roboty forteczne. Naj­
przód. rozpocznie się budowa około Królewca (Kónigs- 
berg), potóm okolę fortecy Szpandawy, która wzmocnio­
na 18ma nowemi bastyonami, do rzędu pierwszych for­
tec ma być wyniesiona. Książę Brabantu przyjechał 19. 
b. m. z trzema belgijskimi wyższymi oficerami z Drezna 
do Poznania, w celu oglądania tutejszych fortyfikacyj. 
Książę Adalbert, admirał pruski, odjechał do Gdańska 
dla inspekcji tam na kotwicy stojącej fregaty „Gefion.“

21. maja. Broszura p. Polityka przyszłości, 
która się temi dniami pojawiła, zwraca ogólną uwagę ; 
atjtor stara się bowiem dowieść konieczność rozwiązania 
njemłeckiego związku, utworzenia Niemiec północnych i 
Niemiec południowych pod protektoratem Prus i Austryi, 
niemniej też przymierza z Anglią. 4F&(o$jsi-
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Warszawa. (Sprawa włość. D. c. Patrz Nr. I6.y 
Prace stanowcze komitetów gubernialnych w pierwszym 

okresie ich istnienia są następujące: 1} Zebranie w jedną ca­
łość wiadomości dotyczących obecnego stanu dóbr szlacheckich 
w gubernii. Całość ta ma być ułożoną z wiadomości nadesła­
nych przez każdy powiat. 2) Zebranie w jedną całość przedmio­
tów, na które szlachta podczas narad powiatowych zwróciła u- 
wagą. 3) Roztrząśnięcie wszystkich przedmiotów, mających wejść 
do składu projektu przepisów o polepszenie bytu włościan dóbr 
obywatelskich- Przedmioty te mają być roztrząsane stopniowo w 
takim porządku, w jakim wyszczególnione są poniżej, a stanow­
cza co do każdego uchwała ma być do protokołu zapisaną. Pro­
tokoły lakowe mają być spisywane przez osobną komisyę redak­
cyjną , o której niżej będzie mowa, a następnie, w miarę dal­
szego rozwoju prac komitetu będą mogły ulegać zmianom; lecz 
każda zmiana ma być protokolarnie spisaną ze szczegółowem 
wyjaśnieniem powodów, które takową spowodowoly; i nareszcie 
4) Nakreślenie samego projektu przepisów. Praca ta ma być 
powierzoną osobnej komisyi redakcyjnej, złożonej z trzech, a co 
nąjwięcej z czterech członków komitetu. Projekt takowy dla tóm 
łatwiejszego przejrzenia i roztrząśnięcia go w komitecie głównym 
ma mieć jednakową dla wszystkich gubernij formę, z podziałem 
na rozdziały, oddziały i paragrafy. Paragrafy mają obejmować 
ścisły i jasny wykład przepisów uchwalonych, bez żadnych uwag 
lub wyjaśnień powodów, które skłoniły do przyjęcia takiej lub 
innej zasady. Powody takowe i względy, objęte w protokołach, 
mają być wyszczególnione w następstwie czasu w oddzielnym 
memoryale pod tytułem: Przegląd zasad przyjętych przy ułożeniu 
przepisów dotyczących polepszenia bytu włościan dóbr obywa­
telskich, i dołączają się do projektu jako osobny dodatek. 
Wszystkie prace pierwszego okresu tak przygotowawcze 
Jak i stanowcze, mają trwać nie dłużej nad sześć mie­
sięcy. Sam projekt przepisów ma mieć formę następującą:
Przepisy dotyczące polepszenia bytu włościan dóbr 

obywatelskich NN. gubernii.
i. Przejście włościan ze stanu poddanczego do obowiązu­

jącego terminowo.
II. Znaczenie stanu obowiązującego do terminu
III. Prawa obywateli do ziemi.
IV. Urządzenie zagród włościańskich.
V. Oddanie włościanom gruntów do użytkowania.
VI. Obowiązki włościan.
VII. Urządzenie ludzi dworskich.
VIII. Utworzenie gmin wiejskich.
IX. Prawa i stosunki obywateli.
X. Porządek i sposoby wykonywania nowych przepisów.

ROZDZIAŁ I.
0 przejściu włościan ze stanu poddanczego do obo- 

>■' wiązującego terminowo.
Ustanie osobistego prawa poddańczego tak de facto jak i 

we wszystkich aktach.
Udzielenie włościanom obywatelskim osobiście pod wzglę­

dem majątku wszystkich praw, służących innym stanom opoda­
tkowanym w państwie. Wyszczególnienie tych praw podług 
zbioru praw.

Nadanie włościanom obywatelskim nazwy obowiązanych 
terminowo.

ROZDZIAŁ II.
Znaczenie stanu terminowo obowiązującego.
Pozostawienie tymczasowe włościan przywiązanymi do 

ziemi.
•'Wzbronienie do pewnego ezasu przechodu cafemi gmina­

mi lub wsiami.
Dozwolenie każdemu z osobna włościaninowi lub rodzinie 

przechodzenia do innego stanu.
Wykonywanie na rzecz obywatela wszystkich powinności 

przepisanych.
Termin ostateczny wyznaczony dla stanu terminowo obo­

wiązującego (przechodniego), nie zależny od wykupu zagród.
ROZDZIAŁ 111.

Prawo obywateli do ziemi. ,»
Nietykalność praw obywateli do posiadania całego obszaru 

gruntów. . ,
Urządzenie gospodarcze podług własnego planu.
Prawo do zaciągnięcia pożyczki na dobra i ich sprzedaży. 
Prawo obywatela do bogactw kopalnych, lasów i wód na 

wszystkich w ogóle gruntach jego majątku, z wyjątkiem zagród 
wykupionych. (O - c- n )

Petersburg 10. maja. Dziennik Kaukaz podaje 
obszerny raport z czerkieskiego teatru wojny. Z tego ra­
portu okazuje się, że Rosyanie po zajęciu arguńskiego 
wąwozu starali się usilnie przedrzeć do tak zwanych gór 
czarnych, zupełnie bezleśnych, by z tej strony operować 
ku wielkiej Czeczni, która z innych stron jest niedostę­
pną. Jenerał Jowdokimow dotarł zwycięzko ai do Dargo, 
musiał się atoli cofnąć ku małej Czeczni.

Paryż 18. maja. Wczoraj rozpoczął się proces 
o zamach, wykonany z 6. na 7go w Chalon sur Saone. 
Gazette de Tribuneaux przytacza po nazwisku wszy­
stkich 36 obwałowanych, i wymienia jako przewodnika i 
głównie obżałowanego bednarza Szymona Serey zwanego 
Henri. Proces, jak się spodziewają, nie potrwa dłużej 
jak cztery dni.

— 19. maja. Znakomity kompozytor książę Po­
niatowski ukończył muzykę do wielkiej opery, do której 
libretto napisał p. Emilian Paccini, jeden z najczynniejszych 
i najgroźniejszych członków cenzury paryskiej. Owoi 
wydarzyło się, że dzieło najsurowszego cenzora cenzura 
paryska nieprzepuściła. —- Los gabinetu londyńskiego je­
szcze nie rozstrzygnięty- Patrie utrzymuje, że przymie­
rze między lordami Palmerstonem i Russelem zostało już 
zawarte. Bacząc na to, rzekła pewna wysoka osoba or- 
leanistowska: „Le cabinet Derby est peut-ófre le dernier 
cabinet avec lequel la France pourra pratiquer I’ entente 
cordiale." — Proces Proudhona wytoczy się 2. czerwca. 
W tój chwili zajńnuje się publiczność pojedynkiem współ­
redaktora Figara p. de Pene z oficerami. P. de Pene 
dał do felietonu Norda opis pewnego balu i powiedział, 
że bawiono się dobrze, bo nie było oficerków, rozdzie­
lających damom suknie i szturmujących bufety. Figaro 

przedrukował ten artykuł. P. de Pene otrzymał w sku 
tek tego wyzwanie od oficerów. Dnia 14. bił się w 
St. Germain z porucznikiem Gourtiel, ranił go lekko i 
zdawało się, że rzecz ukończona, tern więcej, że przeci­
wnicy podali sobie ręce; ale kapitan Hyenne, sekundant 
Courtiela domagał się, by de Pene z nim się teraz bił. 
Gdy się ten wzbraniał, uderzył go w twarz; nie było ra­
dy, musiano się bić. Kapitan Hyenne były fecbtmistrz, 
przeszył panu de Pene płuca, a padającego pchnął je­
szcze w lewy bok. Dla ran bardzo ciężkich wątpią o ra­
tunku. Wytoczono z rozkazu cesarza proces w tym 
względzie. P. de Pene ma lat 29, jest bardzo zdolny i 
nadzwyczajnie lubiony; młoda jego żona jest w rozpaczy. 
Oburzenie jest ogólne przeciwko p. Hyenne, nazywają go 
po prostu mordercą.

Londyn 17. maja. Sprawie czarnogórskiej poświęca 
ministeryalny dziennik Herald, dzisiejszy kierujący arty­
kuł, z którego podnosimy następne miejsce; „W zała­
twieniu tej sprawy trzeba mieć na uwadze te dwie zasa­
dy, które rząd angielski niezawodnie jako najważniejsze 
z oka niespuści, to jest: utrzymanie spokoju w Turcji, 
dla której poniesiono tak wielkie ofiary krwi i majątku; 
i zabezpieczenie Czarnogóry od przeważnego wpływu 
państwa, którego interes nie zgadza się z interesem Tur- 
cyi.... Byłoby to więcej niż dzieciństwem, gdybyśmy cheieli, 
nim minie dwa lat od zawarcia pokoju, podawać rękę 
rosyjskim intrygantom lub oszukanym Francuzom. An­
glia może tylko dawać przyjacielskie rady, do których 
przyjęcia w ostatnim razie może zmusić Turcyę. Gdyby 
zaś Turcya takie dla niej korzystne pośrednictwo nie 
przyjęła, wtedy popełniłaby błąd ogromny i uraziłaby ca­
łą ucywilizowaną Europę. 0. Z.

— 19. maja. Wczoraj umarła w Richmond Helena 
Louisa, księżna orleańska. Księżna była córką wielkiego 
księcia Frydryka Ludwika z Meklenburg-Szweryn, urodzi­
ła się 24. stycznia 1814; 30. maja 1837 zaślubił ją na­
stępca tronu francuzkiego książę Ferdynand Filip orleań­
ski, syn króla Ludwika Filipa. Dnia 13. lipca 1842 zo 
stała, po nagłej śmierci małżonka, wdową , a 24. lutego 
1848 mianował ją król Ludwik Filip rejentką i opiekunką 

jej syna, księcia Ludwika Filipa Alberta orleańskiego, hra­
biego Paryża , na którego rzecz Ludwik Filip złożył ko­
ronę. Gdy zaś hrabiego Paryża nieuznano królem, była 
przymuszoną opuścić Francyę, i od tego czasu żyła po 
większej części w Niemczech; dopiero roku przeszłego 
przeniosła się do Anglii.

— 22. maja. Według wiadomości z Kalkulty z
d. 25. kwietnia, zdobyli Anglicy Azinghur. Tel.

Madryt 14, maja, W prowincyi J«en uwięziono 
kilka osób; znaleziono broń, rewolucyjne proklamacye i 
t. p. Głównym uwięzionym jest adwokat Parera. Zape­
wniają, że w kilku miastach Arragonii, Katalonii i Valen­
cy i odkryto sprzysiężenia. 0. Z.

Stambuł 15. maja. Presse d' Orient donosi, że 
11. uskuteczniono pożyczkę 60 milionów piastrów, za co 
Porta zobowiązała się płacić 7 od sta prowizyi, a 2 od 
sta należytości komisowych. Przedsiębiorcami pożyczki 
jest dziewięciu greckich hurtowników.

Indye. Z Marsylii telegrafują z dnia 18go maja: 
Bombay Times obwinia jenerała Robertsa, że dał wy­
mknąć się armii powstańców z Kotah, i że z jego winy u- 
niósł ze sobą naczelnik tój armii powstańców 2 miliony 
funt, szterlingów. Księżniczka Ihansi prowadzi tłumy 
powstańców na to miasto, w zamiarze oblęgania Angli­
ków. Sir Collin Campbell postępuje ku Rohilkundowi, 
gdzie gromadzą powstańcy swoje siły. W Gayarat przed­
sięwzięto ogólne rozbrojenie. Dziennik Englishman żą­
da stracenia wszystkich jeńców. Tel.

Korespondencje.
Z Krakowa. Okoliczność, sama przez się niewiel­

kiej wagi, spowodowała mnie ostatniemi dniami wyjść 
parę razy na targ Kleparski. Dziwny bardzo widok dla 
osoby myślącej przedstawił się oczom moim. Targ nie 
był przepełniony wcale towarem zwykle fam na sprze­
daż wystawionym, t. j. zbożem- Tylko furki małych wła­
ścicieli, mieszczące po kilka worków zboża, w niewiel 
kim nawet ścisku, znajdywały się na rynku; lecz porni 
mo cen zniżonych, właściciele darów Bożych rzadko 
przywabić mogli kupca. Stanęły też w myśli mojej te 
niedawne czasy, kiedy tłumy zgłodniałego ludu cisnęły 
się do miasta, szukając pożywienia i zarobku! Po­
mimo licznej jałmużny i różnego rodzaju pomocy, nie- 
sionej przez ludność zamożniejszą miejską wygłodniałym 
przychodniom, iluż to biedaków umarło z głodu i nędzy.!

Bóg każdy zakątek ziemi obdarzył darami swemi, 
choć te w różnej oczom naszym przedstawiają się po 
staci. Pustym wypalonym ziemiom Afryki, Kalifornii, Au­
stralii środkowej, dostało się w udziale złoto. Zimna, ja­
łowa Szwecya, najobfitsza w srebro. Każda ziemia ma 
w łonie swojem bogate dary przyrody. Dla czegóż ich 
tylko człowiek wszędzie zużytecznić nie umie? (.żyli 
to ziemia nasza, nagradzająca tak hojnie znoje rolnika, 
gorzej jest obdarzoną od innych? Czyż to, co wprost 
utrzymuje siłę i czerstwość człowieka, nie ma najisto­
tniejszej, najrzeczywistszej wartości ? Więc ziemia, co w ło­
nie swojem ukrywa ragprzebrane zapasy pierwszej przy- 

a W ...

prawy wszelkiego pożywienia t.j. sól; która na powierz­
chni swojej wydaje najpiękniejsze i najważniejsze ziar­
no— ziemia ta mieszkańców swoich nie może ubezpieczyć 
od śmierci głodowej co lat kilka, ani leż od różnoro­
dnego niedostatku w czasie największej obfitości?

Towarzystwa rolnicze kraju naszego silą się, aby 
podnieść rolnictwo krajowe. Czyż usiłowania te mogą 
mieć skutek, skoro cena ziarna nie opłaci kosztów wy­
dobycia go z ziemi?

Nie dość jednak ubolewać nad tak potwornym sta­
nem, gdzie spokojny rolnik, pracowity ziemianin, spoglą­
dać musi z natężonem oczekiwaniem, czy też nie wy­
buchnie co rychlej jaka wojna krymska, która wprawdzie 
innych dla ludzkości nie sprowadziła korzyści, jak gro­
by przedwczesne dla miliona ludzi — ale ceny wszelkich 
ziemiopłodów podniosła do niesłychanej w czasie trwania 
swojego wartości.

Nie dość żalić się i skarżyć, bo się to na nic nie 
przyda — choć stan obecny oprócz żalów, złe bardzo 
kryje następstwa; zaniedbanie rolnictwa, upadek właści­
cieli ziemskich większych i mniejszych — a w ostate­
czności bezcenność rzemiosł, pracy ludzkiej wszelkiego 
rodzaju, bezcenność wszelkiej wartości rzeczywistej.

Zastanowić się potrzeba, czy małem usiłowaniem 
nie inożnaby podnieść kraju z obecnego kłopotu i z nie­
bezpieczeństw zagrażających ?

Bracia ziemianie! Może rada, jaką się dać wam 
ośmielam, pochodzi z natchnienia Bożego! Zwiążcie się 
w towarzystwo kredytowe, zbierzcie na akcye potrzebne 
fundusze, i pobudujcie: Spichlerze towarzystwa kredy­
towego w miejscach, gdzie kolej już istnieje, lub w naj­
bliższym czasie ma istnieć — na przykład: w Krakowie, 
Tarnowie, Rzeszowie, Przemyślu, Lwowie — miejsca, które 
mogą mieć drogi wodne, szczególnie uwzględniając. Bu 
downiclwo, technika, znajdą przecie sposoby pobudowania 
ich lak, aby były od ognia bezpieczne, i aby zboże ma­
łym kosztem pracy ludzkiej utrzymane było w ciągłym 
ruchu i przewiewie, i mogło bez uszkodzenia przetrwać 
czas dłuższy.

Wybierzcie z. pomiędzy siebie ludzi, których znacie 
jako rzetelnych, pracowitych i umiejących w sprawach 
swoich zachować, ład potrzebny. Tacy potrafią wyracho­
wać, wiele kosztuje lak zwana produkeya zboża, co zie­
mia właścicielowi jako odsetek przynieść powinna, jaki on 
dochód mieć musi, aby potrafił znieść ciężary przywiązane 
do własności. Podług tego obrachowania, znajdzie się cena, 
jaką dla wzrostu rolnictwa i zachowania wszelkich sto­
sunków towarzyskich, zboże mieć powinno. Podług lej 
ceny będzie przyjmować towarzystwo kredytowe rolni- 
cze zboże do spichrzów swoich, wydając za nie swoje 
pokwitowania, które wkrótce mieć będą kurs nieza­
chwiany. bo oparły na wartości rzeczywiście istniejącej. 
Oprócz tej ceny, wyrachują ludzie zaufania waszego cenę 
zboża, która w czasie chybienia urodzajów, przystępną 
by jeszcze była dla wyrobnika pracującego i zabezpie­
czyła go od głodu. Zboże w spichlerzach przechowane 
po tej wyższej cenie tylko sprzedawać by się zeń mogło 
i musiało — najprzód za pokwitowania własne w kursie 
będące dla krajowej potrzeby — potem za inne wartości 
pieniężne na wywóz zagraniczny. Wywóz jednak zagra­
niczny niepowinien nigdy wyczerpać więcej jak połowę: 
zapasów — ażeby dzieci ziemi naszej urodzajnej na głód 
wystawionetni nie były.

Z różnicy ceny zakupna i sprzedaży wypłynje zysk, 
który będzie obrócony w połowie na utrzymanie szpi- 
chlerzów, lodzi do utrzymania tychże w porządku potrze­
bnych, i na budowanie nowych, uznanych w lokalno- 
ściach dogodnych. Połowa zaś jako procent, albo dywi­
denda rozdzielona będzie między] akcyonaryuszów. Nie 
można wątpić, że wysokie rządy krajowe wspierać będą 
podobne przedsiębierstwo, które kraj obroni od ponawia­
jącego się na przemian niedostatku: raz, potrzebnej ży­
wności. a drugi raz, potrzebnych pieniędzy.

Marya Rylska.

Z wielką przyjemnością przyjęliśmy tę korespundanoyę 
napisaną przez Panią, której dobre serce przychodzi w pomoc 
bardzo słusznej i poczciwej myśli. Dodajemy oraz, ze w je(jnyin 
z poprzednich numerów naszego Dziennika wspominaliśmy o 
planie p. Pejkerta, otworzenia towarzy’1"'* handlowego zbożo­
wego w prowincyach polsko - rosyjskich i w południowej Rosyi. 
W planie tym jest wiośnie wspomnienie o zakładaniu podobnych 
magazynów zbożowych. Myśl ta szanownej korespondentki po­
bieżnie rzucona zasługuje rzeczywiście, aby się nad nią zastano­
wić gruntowniej. ^rzyp- Bed.

Z Krakowa. (Ciąg dalszy. Patrz A. 16.) Przez 
konieczną konsekwencyę myśli, która mnie oprowadzała 
po wystawie, przeszedłem zaraz do dwóch obrazków ro­
dzajowych p- Kornela Szlegla. Są to obrazki obycza­
jowo - rodzajowe, i uderzają myślą prawdziwie rodzimą, że 
się tak wyrazimy, a oddaną z wielką prawdą. Nie wszyst­
kim się tak wydało, bo jak powiedziałem, są amatoro- 
wie, którzy przychodzą z sądem prawie gotowym. Kryty- 
kom podobnego rodzaju, jakakolwiekby ich była powaga 
literacka, jabym w skromności ducha powiedział, czyli 
raczej przypomniał, co już dawniej przedemną drudzy 
powiedzieli: „Prawdziwy znawca obrazów, gdy przed ja­
kim stanie, najprzód schwyci jego wszystkie dobre stro­
ny, i pojmie ducha, którym malarz natchnął płótno swoje. 
Błędy dosyć będzie podnieść później.“ To każdy tuzinko-



w>' amator potrafi. Wszakże Apełesa podobno prosty 
SZe"c skrytykował, i słusznie krytykował, póki się obu- 
'v,a trzymał. U nas między tymi krytykującymi, zwykle 
bywa więcej szewców Apelesowych, niżeli prawdziwych 
Znawców, dla których żadna sztuka nie będzie polem 
*jlko do szermierstwa stronniczego, występującego ze 
baniami swemi quand meme.

Lecz poskramiając gadulstwo, które jest podobno 
Naszym grzechem pierworodnym, wracam do obrazków. 
Jt'den przedstawia zmianę strojów narodowych u nas; 
drugi zmianę języka narodowego. Jest to myśl szczęśli­
wie pochwycona, i w zastosowaniu swojem do sztuki ma­
larskiej podnosząca, źe tak powiemy, rodzajowy obraz do 
większego znaczenia. Oba obrazki łączy jedność myśli. 
W obu widzimy smutne zmiany w naszem życiu społe- 
cznem, jakie przebyliśmy w końcu wieku minionego. Na 
jednym obrazku przedstawiony jest miody człowiek, gdy 
właśnie z kontusza wyłazi jakby z rodzinnej swej skoru­
py, by wylecić francuzkim kusofrakim motylem. Już zni­
kło pół wąsa, by mu wąsy przodków nie przypominały ; 
już ogolona jak pałka głowa, gotowiuteńka do pustych 
myśli i do fryzowanej peruki. Już nie ma wierzchniej su­
kni, ale zato krawiec rozwija arcydzieło swoje, francuzki 
haftowany sztatsroczek. Już i dziewczęta jakieś czekają na 
przyszłego motyla, także podobno do francuzkiej należące 
mody. A na boku, smutny i ponury odwraca się stary 
polonus, ojciec młodzika, i nie chce patrzyć nn przero­
bionego syna. To wiek jeden, wiek historyczny, w grób 
Ucieka przed niewdzięcznym synem.

Na drugim obrazku widzimy młodzika przefrancu- 
z°wanego już doskonale. Już go można odesłać prosto 
do Wersalu, między jego prototypy, markizów francuzkich. 
Ładnym rozkosznym otoczony krajobrazem, na miękkiej 
murawie, czuły motylek czyta coś swoim czułym panien­
kom. Każdy choćby nie chciał, musi zrozumieć, że mło- 
d*ieniec wyfrakowany czyta po francuzku. Czyżby inaczej 

sobie pracy głośno czytać? a oweż panienki czyżby 
chcia|y słuchać chropawej mowy polskiej? I znowu stary 
Polonus pojawia się — tęskny duch przeszłości. Szkoda 
było z grobu wracać; przerobionego już i po wierzchu i 
*e *rodku nic nie poprawi !

Jeden z szanownych krytyków wyrzekł, że to na­
ładowanie Vatteau. I niby coś powiedział —- jako dowód 
Przynajmniej, że zna nazwisko malarzy sławniejszych. — 
Słyszałem i ja coś o tym panu Vatteau, i że on malował 
jakieś tam manierowane , wymuskane a la btrgere pra­
wie krajobrazki z figurami, pełne miękkiej zniewieściało- 
»ci. Ale co ma Vatteau za związek z terai obrazkami, to 

n,c rozumiem; chyba dla tego, że i tam są drze­
wa, i tu się zielenią, że i tam nieraz siedzą lafiryndy ustro­
jone, i tu podobne zasiadły panienki. Chwytając takie po­
równania. bardzo daleko zajechać można. Moje zdanie 
dzielił jakiś brat szlachcic z Ukrainy podobno, który nie 
wdając się, czy a la Vatteau, czy nie a la Vatteau, zaku­
pił oba obrazki, i nie źle zapłacił, bo mu się myśl po­
dobała, nie naśladowana według krytyka, ale własna. I 
k,o wie, czy szlachcic prawdziwego Vatteau chciałby za- 
b'®rać z sobą aż na stepy swoje.

Ponieważ już naprzód przeprosiłem za moją niesy- 
łe^atyczność, która mi jakoś już z dziadka i ojca do 
Rłowy nje 8Zja więc nie gniewajcie się, jeżeli skoczę 
zn°Wu w tył, i powiem wam o jednym obrazku zawie- 
*z°nym na samym prawie początku. Obrazek ten zowie

: Moja kochana matuleńko! Spodziewam się, że tę- 
8'® nazwisko, chociaż byli tu tacy, co na nie nosami krę- 
cdi. Na zdrowie im! Jest to obrazek p. Piotrowskiego, i 
^'npatyczne sprawia wrażenie; bo jest w nim prawda, 

Uczucie na płótnie przedstawione przemówi do każde- 
®o któż nie zrozumie miłości dziecka i matczynej po- 

e<^hy 7 Dziecięt i to widocznie dziecię naszej ziemi, obej- 
j rączkami szyję matki, która odwraca się od ką 
lu^1’ by •*« serdecznie odpieścić. Kobieta jest w stroju 
ty °wym, j w całym obrazku przebija życie nasze sielskie.

Całym obrazku jest wiele życia, wiele światła; ale 
■' °0anie niektórych mianowicie części, mogło być sta- 

r8nn,«jsze.

ty Łu wspomnę jeszcze o obrazie Henryka Piłata t 
j®żdSlaWy’ przedstawiającym wyprawę na Iowy. Grono 
drudz°* CZeka juz na umówijnenrr miejscu, podczas gdy 
skieh5 C‘ą8ną jeszcze po mgle i rosie. Łowcy są w pol- 

p,rojaeh; i krajobraz wraz z niebem są nasze.
poloina *ym obrazie najstosowniej będzie wymienić 
W tym nn dzika przez Kostrzewa kie go z Warszawy, 
sowności r’Z‘e ,ło krajobrazowe w dziwnej jest niesto- 

Sz,afażem sceny odmalowanej.
skiego z u' Jeszcze dwa obrazki Eeliksa Sipniew- 
stawia bawiącego w Paryżu. Jeden przed-
żaków Dru ’eg0 wojaka, prowadzącego jeńców krzy- 
'szlachcica pol2^ °d P,erwsze^° uda,y Przed8,aw'a

Nie wieli/***0 wracającego z wyprawy.
; , ■ „leł treści, ale bardzo charakterystyczny
es o raze tlheittta [^polskiego i Krakowa, przed- 

•lawiający AandeZ 0 , Ry8unek je„ dobry, , w 
Wykonaniu jesi wie|e humoru

Podobne robi wrażenie szynk na Mazurach, przez 
ohkarpa Guminskieg0 z Paryia

Przechodząc do innego rodzaju obrazów, wymienię 
*•“» jeszcze kilka treści religijnej.

Znakomite między niemi miejsce zajmuje Ecce ho­
mo, Piotrowskiego z Krakowa. Przedmiot wykonany jak 
zwykle, ale w wyrazie głowy odbija się samodzielność 
artysty. Techniczne wykonanie i koloryt nie zostawiają nic 
do życzenia.

Udatna jest bardzo kopia ztożenia do grobu, An­
drzeja del Sarto, malowana przez Strzegockiego, Galicy- 
anina bawiącego w Rzymie.

Niezły wcale tak co do myśli, jak i co do wyko­
nania jest obrazek hr. Włodzimierza Cieleckiego, przed­
stawiający Matkę Boską, z rękami do modlitwy zlożo- 
nemi, wzrokiem w górę wzniesionym, i gwiazdką unoszą­
cą się po nad głową. Zdaje się, że malarz chciał przed­
stawić Madonnę wedle słów pieśni ambrozyańskiej, jako 
Stella maris.

Godzi się jeszcze wspomnąć o obrazie: Święty Ma­
rek głoszący Ewanielię w Egipcie, przez Maryana Ja- 
roczyńskiego z Poznania. Jest to obraz na wielki bardzo 
rozmiar. Znać silną w nim myśl, ale wykonanie za sła­
be. Chciał malarz w tym obrazie przedstawić wszystkie 
wieki, i wszystkie narodowości. To nadaje obrazowi wiel­
ką pstrokaciznę. W pośród rozmaitych twarzy miłe v ra­
żenie robi twarzyczka młodej dziewczyny, która ma być 
niby idealizowaniem typu europejskiego, postawionego 
naprzeciw mnóstwa rasowych typów azyatyckich. (D. n.)

Część urzędowa.
Szkoły. Gmina miasta Sniatynia przejęta życzei iem na­

stręczenia młodzieży miejskiej odpowiedniego wykształcenia do 
stanu przemysłowego i handlowego, postanowiła obok dotych­
czas istniejącej głównej szkoły o czterech klasach, założyć jeszcze 
szkolę niższo-realną o trzech klasach, obowiązując się przyjąć 
na siebie wszystkie wydatki tak do wzniesienia budynku szkolnego, 
jako i płacy nauczycieli według przepisanego etatu płac nau­
czycielskich, na co też wys. ministerstwo oświecenia pozwoliło.

Gmina włości Okna na| Bukowinie, przeznaczyła na utrzy­
manie nauczyciela przy szkole trywialnej, corocznie 180 złr., 
a na utrzymanie posługacza szkolnego, 85 złr., do czego właści­
ciel dóbr p. Michał Zolla darował na wybudowanie szkoły grunt 
obejmujący 3-23 kwadr, sążni, zaś dla dotacyi nauczyciela drugi 
grunt obejmujący 1280 kwadr, sążni.

Gmina włości Oierniakówka w obw. Czortkowskim za- ( 
łożyła szkolę trywialną, na której utrzymanie przeznaczyła po 
wieczne czasy płacę dla nauczyciela rocznie 250 złr., do czego 
przyczynił się wójt miejscowy Antoni Kataryniak darem obliga- 
cyi pożyczki państwa na 100 złr. z wyrażnem zastrzeżeniem, aby 
procenta tejże obracano na premia lub inne nagrody dla uczniów 
tej szkoły; nadto miejscowy pleban Mikołaj Dutkiewicz obowią- 
zał się dodawać do płacy nauczyciela rocznie po 5 zlr.

Gmina kolonii Felicientlial w obw. Stryjskim założyła 
szkołę parafialną, przy której na utrzymanie nauczyciela zobo- 
wiązała się płacić rocznie 48 złr., a gmina Smorze 37’Ą złr. 
i dodaniem 5 morgów grantu na użytek.

Konkursu.
N. 7227. Posada kancelisty cyrkularnego w Przemyślu z płacą 

350 złr., termin do 15 czerwca.
N. 455. Posada nauczyciela przy gl. szkole w Nowymtargu z 

płacą 350 złr., termin 15. czerwca.
N. 13501. Posada profesora języka greckiego i łacińskiego przy 

gimnazyum krakowskiem z płacą 900 złr., termin 30 czer.
N. 8379- Posada prow, assystenta kasowego w obwodzie c. k. 

dyrekcyi krakowskiej z płacą 350 złr., termin 31. maja.
Termina

sprzedaży, kupna, dzierżawy, licytacyi itp.
Dnia 26. maja. Licytacja na wydzierżawienie państwa Dro- 

howyża, jako fundacyi ubogich i sierót, w urzędzie powiat, w 
Mikołajowie. — Sprzedaż realności pnd Nr. 38*/, we Lwowie. — 
Sprzedaż realności pod N. 9. w Stanisławowie. ■— Wydzierża­
wienie dóbr Jastrzębica w Żółkwi. łtataaw-

Dnia 27. maja. Sprzedaż realności pod N. 369*/, we Lwo­
wie. — Sprzedaż dóbr Okładów w Przemyślu. — Sprzedaż re­
alności pod N. 592 w Sniatynie.

Dnia 31. maja. Licytacya na dostarczenie rekwizytów do | 
wojskowych pomieszkań w Drohowyżu. — Wydzierżawianie do­
chodów miejskich w Busku.

Dnia 1 czerwca. Licytacya folwarku Kopanka, należącego 
do państwa skarb. Kałusza.

Dnia 2. czerwca. Licytacya na reslauracyę budynków pa­
rafialnych w Prusach we Lwowie.

Dnia 7. czerwca. Licytacya na przedsiębiorstwo osuszenia 
bagien Jaryczowskieh za ofertami we Lwowie.

Odezwa komisyi wystawy Brzeiańskiej.
Komisya wyznaczona do wystawy gospodarskiej w 

Brzeźnach odbyć się mającej w dniu 31. maja, 1, 2, 3 
i 4 ćżerwca 1858, ma zaszczyt uwiadomić szanowną pu­
bliczność, że postarała się o miejsca kryte dla zamieszczę- j 
nia tak maszyn, jako też narzędzi rolniczych; również dla ' 
bydła, koni, owiec itp. tak o umieszczenie, jako też paszę, 
obroki i podściel. Rachując na liczny udział, pozamawiała ' 
pomieszkania dla przyjeżdżających. Żeby przybywający 
na wystawę łatwo mogli się zfl|mformować, gdzieby tak 
dla siebie, jako leż dla rzeczy • bydła na wystawę prze­
znaczonego, miejsce znaleźć mogli, przeznaczyła komisya ’ 
c. k. reitschulę, jako miejsce, gdzie każden może infor- | 
macyę zasięgnąć u Wgo Erazma Hoszowskiego, który 
uporządkowaniem przywiezionych ruchomości, jako i u- 
mieszczaniem przybywających gości, łaskawie zająć się 
raczył. •

Brzeżany d. 20. maja.

Jako prezes: Waleryan Krzeczunowicz. 
Jako członek komisyi: Józef Jakubowicz, 

, j^Ljghal Prawecki.

Ciągnienia loteryjne.
W Bernie dnia 19. maja. 17. 73. 26. 20. 40.
Budzynie 19. » 67. 6. 13. 30. 82.
Wiedniu 22. „ 36- 43. 24. 1. 2.
Pradze n 22. » 87. 16. 67. 38. 69.
we Lwowie „ 22. r, T2- 76. 52. 50. 40.

Przyszłe ciągnienia łoteryi lwowskiej, nastąpią d. 2. i 12. czerwca.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* We Francyi wynaleziono albo raszej wprowadzono no­

wą siłę popędową w użycie, mogącą z czasem zastąpić silę pa­
ry w żegludze. Carter, jeden z inżynierów tamtejszych wybu­
dował statek, używając powietrza zamiast pary do nadania mu 
potrzebnego ruchu po wodzie, za pomocą zaprowadzonego apa­
ratu powietrznego u dolnego tramu, czyli na dnie okrętu w 
punkcie jego działania na wodę. Statek ten jest obecnie przed­
miotem wielkiej ciekawości dla znawców.

• Jeszcze przed dwoma laty powzięty zamiar, port Ku- 
stendtche przy ujściu Dunaju do morza czarnego połączyć z 
Czernawodą za pomocą kolei żelaznej, ma być urzeczywistniony 
w bieżącym roku. Towarzystwo angielskich przedsiębiorców 
przedłożyło plan rządowi tureckiemu, według którego kolej że­
lazna będzie wynosić tylko 30 mil ang., koszta zaś 400.000 funt, 
szterl. Rząd turecki dość chętnym okazał się tój prupozycyi i 
przy rzeki swą opiekę. Podobnie donoszą z Tryostu, że roboty 
rozpoczęte przy ujściu Dunaju (Suliny), są tylko tymczasowe, 
stanowczo oznaczą je dopiero konferencye paryskie.

Odessa 7. maja. Interesa w ostatnim tygodniu były dość 
ożywione, osobliwie w kupnie pszenicy, której Dniestrem zna­
czną ilość sprowadzono. Sprzedano ogółem 58,000 czetwerti psze­
nicy po 6 do 7 rs., kukurudzy 4500 czetw. po 41/, rs , a jęcz­
mienia 5000 czetw. po 3*/, rs.

Wiedeń 17 maja. Spęd bydła na dzisiejszym largu był 
bardzo liczny; przypędzono z Węgier 1718, z Galicyi 524 sztuk, 
a z prowincyj niemieckich 602 wołów, i płacono za nie po 100 
do 160 złr.

Rozmaitości.
* W Wersalu umarła niedawno hrabina Solegó de 

Lange, ostatnia z bardzo starożytnego rodu. Po śmierci 
dopiero poznano, że to był męzczyzna. Jako przełożona 
jakiegoś klasztoru kobiecego, nosiła zawsze suknię za­
konną, i pobierała pensyę 6000 fr. — Ten awanturnik, 
który zapewne przybrał na się rolę prawdziwej w emi- 
gracyi zmarłej hrabiny, grał ją przez 40 lat przeszło 
tak doskonale, że się nikt tego nie domyślał, i bardzo 
był szanowany między arystokracyą.

* Lista celna z Swineminde wymienia między inne- 
mi szczególny rodzaj towarów, jaki do Rosyi morzem 
sprowadzają. Oto zawiózł teraz okręt Colberg z Gdań­
ska do Petersburga 4000 ptaszków śpiewających.

Kronika.
* Koncert dany w sali ratuszowej dnia 18. b. m. na ko­

rzyść zakładu ślepych, wypad! bardzo korzystnie, przyniósł bo­
wiem 1000 złr. czystego dochodu.

* Mało komu jest wiadomem, że przed rokiem jeszcze za- 
wiązanem zostało u nas we Lwowie stowarzyszenie w imię 
czystych i pięknych zasad ehrześeiańskich ułożone pod nazwą 
katolickie etowarzyezenle dziewic. Przepisy zasadnicze tego stowa­
rzyszenia, składające się z 10 paragrafów, potwierdzone przez 
J. Ei. Arcybiskupa lwowskiego ob.L, wyszły z druku na osobnój 
ćwiartce. Czytając je nie możemy tylko z prawdziwą czcią wspo­
mnieć o myśli, która przewodniczyła utworzeniu tćj instytueyi, 
myśli prawdziwie religijnej i moralnej. Życzyć zaprawdę należy, 
aby to stowarzyszenie rozszerzało się jak najwięcej, i naślado- 
wanem zostało po innych miastach i parafiach naszego kraju. Nie 
wątpimy, że pod światłem i pobożnem przewodnictwem na­
szego kleru, najlepsze i najzbawienniejsze pociągnie za sobą skutki.

Przebiegnijmy dla wiadomości naszej powszechności, która 
nie będzie zapewne na to obojętną, główne punkta tego stowa­
rzyszenia. Stowarzyszenie to biorąc za patronkę najświętszą nie- 
pokolanie poczętą Maryę Pannę, zawiązało się pod opieką bi­
skupa dyecezyi i pod nadzorem plebana miejscowego.

Celem stowarzyszenia jest pomoc i obrona dla osób płci 
żeńskiej stanu wolnego, aby wykonywały obowiązki stanu swego 
mimo wszelkich niebezpieczeństw, jakieby stały na zawadzie, i 
aby dochowały czystości panieńskiej aż do wstąpienia w stan mał­
żonki.

Środkami do osiągnienia tego celu, są modlitwy codzien­
ne, śluby czynione przez pojedynczych członków stowarzyszenia, 
słuchanie nareszcie i udzielanie nauk o obowiązkach tego stanu.

Do stowarzyszenia wchodzą dziewice, które przynajmniej 
sławę takowych mają, od lat czternastu zacząwszy. Wychodzące 
za mąż i wdowy zostają członkami honorowemi.

Jedna drugą ma zachęcać słowem i czynem. Sześć lub 
dziesięć razem zebranych, może sobie wybrać przełożoną, wraz 
z dwoma zastępczyniami. Wybory odbywają się co rok. Na czele 
stowarzyszenia stoi kapłan, który potwierdza wybory.

Obowiązkiem jest, czuwać wzajemnie nad sobą, dawać 
przyjacielskie rady, przestrzegać, a w razach ważnych donieść 
przełożonym.

Prócz modlitw i czytania wspólnego ksiąg religijnych, mają 
jeszcze inne obowiązki czysto chrześciańskie, wzajemnego bra- 
tetrswa i pomocy wzajemnćj w razie słabości lub innych nie­
szczęść. Uroczystością stowarzyszenia jest dzień 8. grudnia jako 
święto Niepokalanego poczęcia. W ten dzień wszystkie powinny 
się spowiadać.

Zasada nareszcie główna, najlepiej reasumuje główną 
myśl tego stowarzyszenia. Zasada ta następującej jest treści: „Do 
wykonania obowiązków stanu swego zachęcać się mają nawza­
jem w duchu zgody, łagodności i miłości; niech będą z jedna- 
kiem uczuciem dla wszystkich, i strzegą się ed nieumiarkowanój 
i względu na nic nie mająećj gorliwości; w szczególności niech 
na to pamiętają, te nie należą do kościoła nauczającego i rzą­
dzącego, lecz słuchać go powinny.”



Proces o sprzeniewierzenie. W ctasie wojny wscho­
dniej potrzebowała Austrya do utrzymania wojsk swoich w Ga- 
licyi i na Bukowinie nadzwyczaj wielkich zapasów zboża. Oka­
zało się jednak, że w owym czasie był w tych stronach ogromny 
brak wszelkiego rodzaju zboża, a ceny tego, które było, były 
nierównie wyższe niż w Morawie i w Czechach. Postanowił 
rząd przeto posyłać własnym kosztem żyto, owihs i t d. z czę­
ści zachodnich monarchii do Galicyi. Tymczasem zawiązało się 
stowarzyszenie, które wzięło na siebie obowiązek zająć się prze­
wożeniem eraryalnego zboża z Krakowa na Lwów do Czerniowiec, 
za stosunkowo bardzo wysoką opłatę. — Pomienione stowarzy­
szenie złożone z kupców lwowskich i krakowskich, ciągnęło 
z tego przedsiębiorstwa tak wielkie zyski, że to zwróciło uwagę 
publiczności i dotyczących urzędów. Wkrótce też pokazało się, 
że członkowie stowarzyszenia tego, jeszcze przed wejściem wojsk, 
obliczywszy dobrze naprzód wszelkie stosunk1 polityczne, jakie 
zajść mogą, zakupili ogromne zapasy zboża i tym sposobem wy­
woła li drożyznę.

Zboże eraryalne, jakie w Krakowie do przewiezienia otrzy­
mali, zostawili zaraz w pobliżu Krakowa, a próżne tylko worki prze­
wozili na Lwów do Czerniowiec. Worki te napełniwszy własnem, 
poprzednio już zakupionem zbożem, oddawali administracyi woj­
skowej, która niewiedząc nic o calem tern postępowaniu, wypła­
cała należytość za uskuteczniony, jak mniemała, przewóz zboża. 
Tym sposobem pobierało to stowarzyszenie za nic prawie ogro­
mne sumy. jędyż. przewoziło tylko próżne worki z Krakowa do 
Czerniowiec, a pobierało opłatę za przewóz bardzo wielkich za­
pasów zboża, zaś eraryalne zboże otrzymane i zostawione w Kra­
kowie, używało towarzystwo do nowych liwerunków. Proces 
w tej sprawie, a właściwie ukończenie procesu rozpoczyna się u 
nas we Lwowie w sądzie karnym 31. b. m. po dwuletniem pra­
wie poprzedniem badaniu i przesłuchiwaniu wielkiej 1lcżbylświad- 
ków. Oskarżenie c. k prokuratoryi opiewa na sprzeniewieize­
nie się, oszukaństwo i wywoływanie drożyzny w prowincyi odle­
głej od teatru ówczesnej wojny

Obronę obżałowanych z Krakowa obejmuje Dr Muhlfeld, 
adwokat z Wiednia; lwowskich obżałowanych, jak słychać, tutejsi 
adwokaci pp. Blumenfeld i Landesberger. a jednego obwałowa­
nego z Czerniowiec. jeden z tamtejszych adwokatów. Mórg. P.

* W poniedziałek zielonych świątek odbyły się we Lwo­
wie na placu Jabłonowskiego gonitwy przez towarzystwo sztu­
cznych jeźdźców pod dyrekcyą p. Ślęzaka. Najpiękniejsza pogo­
da sprzyjała temu igrzysku, na które zgromadziło się kilka tysię­
cy osób. Prócz przełamania baryery przez najdzielniejszego biegu­
na Pajsan i upadku jego pomiędzy krzesła lóż, nie zdarzył się 
żaden szczególny wypadek. Jeżdżenie dam o zawód, podobało, 
się publiczności nad wszystkie inne produkeye. Wiele zabawy 
sprawiły wyścigi naszych chłopków na własnych konikach. Między 
tymi odznafczył się Jakób Grabek, który zaraz w pierwszym kur­
sie prześcignął swoich towarzyszów; lecz gdy zgubił nahajkę, w 
drugim kursie pozostał już w tyle. Niezawodnie ufny w swego 
konia, wziął się na sposób: lotnetn przegięciem się na kark ko­
nia, zdjął z głowy jego tręzlę, i nuż okładać nią swego kaszta­
na, który poczuwszy cię^i, bez wędzidła i uzdy nawet, wnet 
prześcignął innych i odniósł zwycięztwo. Przytomność i dziar­
ska mina chłopka, ubawiła wszystkich widzów, jemu zaś przy­
niosła w darze zegarek. Jak się dowiadujemy, p. Slazak wypra­
wi podobne igrzysko jeszcze raz w następującą niedzielę.

Kurs Wiedeński « dnia m Maja. i«m.
Obligacye rządowe 5 ’/o lR *90 złr.................................. 82%,

detto 3 aa a ............................
detto 2% a a a ............................

Pożyczka z losow. z r. 1834 „ , .................................—
„ B , 1839 , a'^ . ■ > • < • • • -

, a 1854 , . ........ 109’/,
Pożyczka naród. , 1854 „ a .............................  83*%,
Obłigi banku a a .... . . . . —

„* indemniz. austryj................................................  . —
„ galicyj- a .......................................80%

Akeye banku naród, za 1000 złr..................................... 908%
, tow. kred na 200 złr. .  ................................ 336*/,
„ żeglugi parowej na Dunaju 500 złr................ 538

Listy zastawne galicyjskie................................................ —
Akeye kolei żelaznej północnej 1000 złr........................1085
Promessy kolei żelaznej galicyjskiej za 100 złr. . . . —

Augsburg za 100 złr. cwancygierami ........ 105*/, 
Bukareszt za I złr. a vista par........................................—
Hamburg za 100 mark, banko............................................TO’/,
Londyn za 1 ft. szter!....................................  .... 10.15
Medyolnn za 300 lire, austryjackich . . ... ...................104
Paryż za 300 franków...........................   . . . . . 123%
Dukaty austryjaekie %....................................................8’/,
Srebro................................ ...................................................5%
-------------------- ---------------- --------------------------- ---------- --- — -

Przyjechali do Lwowa od 21 do 24. maja.
PP. Berezowski H. z Wodnik, Prawecki E. z Brzeżan, 

Białobrzeski S. z Dziedzilowa, Pohorecki F. z Polski, Dorożyński 
W. z Krakowa, hr. Dunin Borkowski z Winniczek, Wybranowski 
A. z Szotomyi, Papara H. z Bobiatyna, Górski W. i Lipicy g., 
Biliński W. z Turza. Bomaszkan Z. z llherska, Ożarowski H. 
z Strzałkowa, Łokocięjewski L. z Łukawca, Chyliński F. z Wi- 
stowiec, Dydyński W z Piątkowy, Pietruszewski S. z Rosyi, Boh­
danowicz z Turki, Abancourt K. z Łowczy, Zawadzki S. z Szla- 
chciniec, Staszkiewicz A z Hosyi. Bohdanowicz K. z Dzurkowa, 
Zacharyasiewtcz M. z Turki. Bocheński A. z Otyniowiec, Jurie- 
wicz S. z Skomoroch. hr. Stadnicki E. z Krysowie. Pożako- 
wski H. z Ustyanowy, Frank F. z Nabacaowa.

Wyjechali ze Lwowa od 21. do 24. mąja.
PP. Wilczyński W. do Dębicy, Czajkowski M. do Duss- 

nOwa, Morawski W. do Raszkowa, Gołaszewski J. do Krzywego, 
Matkowski J. do Kniaziolówki. Nowosielski .1 do Wojakowy, 
Mokrzyński D. do Rolowa. Kniaź Puzyna J. do Slobudki, Przy- 
bystawski W. do Wybranówki. Paszkudzki J. do Łahodowa, 
Rakowski A. do Lubelli. Reu= K. do Hordowa, lir Sołtykow A. 
do Moskwy, hr. Starzeński B do Dorewni, (Jlaniecki W do Sło- 
budki, Stanek J. do Wisienki, hr. Stadnicki J. do Rosyi, Wilczyń­
ski A. do Majkówki, br. Golejewski do Harasymowa, Białobrzeski 
S. do Dziedzilowa. Hohendorf K. do Szutrominiec. Dorożyński W 
do Rosyi. Kownacki J. do Paryża, Lukasiewicz J. do Kadłubisk, 
Prawecki E . do Ostrowa, Rzepecki L. do Kasparowiec, Felsztyń* 
ski L. do Bóbrki, hr. Rusooki J. do Lipicy, Bogdanowicz M. do 
Koasowa, Bal F. do Tuliglów, Chrzanowski P. do Żurawna, 
Kronstein H. do Kruchowa. Rylski H, do Dtużniowa, Wybrano­
wski A. do Szotomyi, Szaszkiewicz A. do Krakowa, Szumlański 
A. do Krzywego.ó^m ; i- -

UWIADOMIENIE.
Jlcprcjentaciju iifn flultciji, -Krulitmiti i -Biifiotinnt) 

szczytnie znanego, w c. |k, państwie Austryackiem 
najstarszego, największego, nnjbogacinj uposażonego i najtrosiśliwiej u orga­

nizowanego Zakładu zabezpieczającego pod firmą:

C. K. UPRZ. AZIEND A ASSICURATRICE W TRYJESCIE, 
oznajmia niniejszym, że obok zwykłych zabezpieczeń, jako to : 

przeciw szkodom ogniowym, 
przeciw wszelkiemu uszkodzeniu 

towarów podesas transportu.
tudzież zabezpieczeń

kapitałów i rent na życic
udziela także jak w zeszłych latach, tak i w tym reku

Zabezpieczenie od Gradobicia
na podstawie własnego funduszu, t. j. z obowiązkiem

całkowitego wynagrodzenia szkody.
Wszelkie wyjaśnienia i blankiety do podAń daje bezpłatnie albo podpisana Reprezentacya w biorze 
swojem we Lwowie, przy placu Ferdynanda obok hotelu Langa, w Penthera 
kamienicy pod 1. 804% na pierwszem piętrze, — albo jej bióra ajencyjne po wszystkich 

miastach i znaczniejszych miasteczkach kraju naszego rozstawione i wyraźnem godłem 
zakładu „c. k. uprz: A26IE1VDA ASSIlCIJR ATR1CE w Trgjeścjf'J' oznaczone.

Na listowne podania, w języku polskim lub niemieckim napisane, z. dołączoną premią (należytością asekura- 
cyjn4) udziela się zabezpieczenie od najbliższej 12. godziny południowej po przyjęciu podania przez Repre- 
zentacyą. v<>A .: •:.»

Podpisanej Reprezentacyi staraniem nąjusilniejszein będzie usprawiedliwić zaufanie, któ- 
rem szanowna publiczność asekurująca się, dotąd ją zaszczy cić raczyła.

Lwów w miesiącu Maju 1858.

Reprezentacya dla Galicyi, R rakowa i Bukowiny
ces. król, uprzywilejowanego zakładu

Mima óiimamii w ntnam 
Leon Ostoja Solecki. Władysław Leliwa Pilecki.
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Dodatek do 17. „Przegląd" i d. 26. Maja 1858.
NAJWIĘKSZY mu 

wszelkiego rodzaju 

Płócien
M. SCHOTTEN.

« hotelu Langa we Lwowe.
Niiiiejozern zawiadamiam Wysoką Szlachtę i Szanowną Publiczność, iż z mego głównego magazynu 

Wiedniu z.e Świeżo z bielnika zebranemi towarami tutaj przybyłem i takowe podczas jar- 
Dharkii po nadzwyczaj tanich cenach sprzedawać będę. — Ponieważ to nie jest moim 
Wyczajeni, uzasadniać sprzedaż moją kłamliwemi powodami, a że dla tego z pewnością spodziewać się 
'“ogę, iż nie będę pbTiczon pomiędzy szarlatanów jarmarcznych, ośmielam się zwrócić uwagę na nastę­
pujący cennik, który niezawodnie wszelkim wymaganiom zadosyć uczyni. Nadmieniam przytem, iż za 
Prawdziwe płatno i miarę wiedeńską zaręczam i pozwalam każdemu kupu- 
Mtemu urżnąć łokieć z kupionej sztuki płótna, aby się o czystości jej na 
" Wielki sposób, jaki mu się podoba, przekonał, i odbiorę każdą sztukę 
l*®Ótna (tak tu. jak i w głównym magazynie moim w Wiedniu), jeżeli nie będzie Z CZystejTO 
lnu.

tuzin złr.

tuzin złr.

Sz'uk.
kr.

30

najpiękniejsza 30

kr.

4
5
0

10

I 
1 
1
1
1
1

l
1
1
1

2
3
4
5
7

1 
I
l 
l 
I

30 kr.
12 .

Chustki
chustek niebieskich

Chustki białe.
*Uzin płóciennych chustek do nosa

— kr.
30 ,
30 w

« czerwono- z brunatnem farb.
Chustki francuzkie

chustek francuskich batystowych

. . najdelikatniejszych
Płótna w sztukach.

łokci wiedeńskich mająca30
30
30
30
30
30

Płótno w sztukach 37 łokci
°*a 37 łokci w. łańcuszkowego 
- 37
’ 37
" 37

złr. — 
. 30

4
5
0
7
8

10
mające.

8 złr.
9 . 30 
U „

najpięk. 13 . 30

2 złr. 15 kr.
2 „ 30 .
3 . 12 .
4 „ — .
4 . 30 .

. najdelikatniejszych 6 _ 30 _ 
kolorowe.
płóciennych

kr.

Ręczniki.
1 tuzin ręczników 2 złr.
1 3 n 12
1 3 . 45
1 W • 4 a
1 „ „ najlepszych 7 B

Ręczniki na łokcie.
1 sztuka na łokieć. 7
1 „ froterowy ręcznik 48
1 n 30 łokci wiedeńskie 3 złr. 30
1 * w w w 5 .
1 * W W łł 0 »

Weby, sztuka po 50 łokci.
1 sztuka 50 łokci mająca 10 złr.
1 W w n ” 18 M
1 w 20 w 30
1 w w w 24 w
1 w holenderska 20 w
1 24 w
1 20 w
1 w w 20 w

Weby szwajcarskie.
sztuka po 18. 21. 23. 27 i 30 złr.

konstanckiej po 24. 27. 34 aż do 50 złr.
W irlandzka po 20. 22. 25 az do 45 złr.

kr.

Serwety.
kr.

najpiękniejsza
1
3

I stuka zacząwszy od 48 kr, po 54 kr., 1 złr.
I.........................................• . • • •

1 serweta stołowa
1 -
1
1

______ ______ r _ ___ _ J 12
1 złr. 30 kr. aż. do najpiękniejszej po 2 złr. 50 kr. 

' 48 kr.
50 . 

złr. 30 ,

.j0 Oprócz tego znajduje się w składzie wielki dobór kołder z wełny owczej z kutasami, od 12 złr. 
kf. para zacząwszy; obrusy do kawy ze lnu, wełny owczej i jedwabiu; gTądle lniane; 2i21/, 

3 W*et*‘ 8zer°k‘e P^tno na prześcieradła bez szwu; garnitury na 6, 12, 18, 24 osób od 
0 100 złr. — Szczególną uwagę zwracam na wielki dobór saskich pończoch i skarpetek 

,cianych3 białych i kolorowych koszul męzkich po I złr. 30 kr., 2 złr. 45 kr. najdelikatniejsze.

Lokal sprzedaży znajduje się we Lwowie wi hotelu 
Pr pod Nr. 40 na dole. — W Ulaszkowcach pod N. 26.

°8lę Składnie na moją firmę uważać. Obstalunki pozamiejscowe przyjmują się w moim głównym 

magazynie w Wiedniu, Stadt, hohen Markt, Vaganihof.

kip obstalunki i zamówienia listowno (fraoco), uskuteczniają się 
natychmiast odwrotną pocztą.

3)

Je

flneehergs Kr Hitler - Allop), 
n« delekta pi8rsi0M,f 
karskich z najskutec^ pluco" 6 • l,,°b>ony "cdlug przepisów 
dzielności, priei apt«k'^8łych ziót alP”i*kich znanych i swojej 
ner, służy jako nieomyi^” Frsncisika Wilhelma i Juliusza Bitt 
gardła, chrypki, kaszle * iT,,,lek uleczający wszystkie zapalenia 
* boku, kaszle wyrzulow"''''’"^ ' duBInoici klócie

*> a nawet i początki suchot.
Cena jednej flaszeczk; . ,

“życia, wynosi i »łr lo l z,olowe8'’ 5°ku "rai z przepisem 
“•jmniej 2 flaszeeiek w .?? m' * Z* Pakunek P^’kowy 

•Ryneczce, dopłaca się 10 kr. WszeL

Główny skład znajduje się u Juliusza Bittnera, 
aptekarza w Glognicy (® (Ofltttfc); składy zaś zapa­
sowe utrzymuje we
Lwowie C. F. Milde; * Stanisławowie J. Tomanek ap‘.; 
w Biały J. Berger. w Buczaczu J- Czerkawski. w Samborze 
J. Kriegseisen apt., w Wadowicach F. Fol tin. w Nadwornie 
A. Styller apt., w Wieliczce P- Wątorek. w Brzeżanacb B. 
Fadenheeht, w Myślenicach M. Łowczyński, w Złoezowie w 
aptóce Petlescba, w Tarnowie * aptóce Buchelta. w Rozwa­
dowie K. Marecki, w Rzeszowie J- Schaiter, w Chrzanowie 
D. Porta. — Chcący objąć skład dla okolicy, raczą się udać li. 
•łowni. do głównego składu w Glognicy.

Fryderyk Schubuth 
we Lwowie, w rynku pod I. 173, 

poleca swój skład

chińskiej herbaty Pecco
i prawdziwej rosyjskiej karawanowej.

Ceny jednego funta wagi wiedeńskiej:
Nr. 1. Pecco herbata czarna funt po I złr 40 kr.

» 2. , » przednio „ „ 2 , 12 ,
„ 3. , , przedniejsza „ „ 2 „ 40 w
, 4. „ „ bardzo przednia „ „ 3 „ 20 „
„ ■>. Karawanowa prawdziwa rosyjska „ „ 4 „ — »
„ 6. „ „ przedniejsza „ „ 3 „ 24 „
„ 1. Karawanowa Familijna » » 7 ■ — »
» 8. „ najprzedniejsza „ „ 8 „ — „

Gumpowder albo zielona perłowa „ „ 3 „ — „
„ » » najprzedniejsza „ „ 4 „ — ,

Karawanowej najwyborniejszej w puszkach porcelano- 
wach: Puszka pól funtowa 7 zliv

„ calofunlnwa l<> „

'i.,- Zamówienia pocztą z prowincyi uskuteczniamy 
szybko i rzetelnie. (2—10.)

Zakład optyczny
311. Jjatscfjefi i -Bosliountj 

z Pesztu.
Podpisani mają zaszczyt Szanownej Publiczności donieść, 

że przybyli do Lwowa z znacznym składem

Towarów optycznych, 
j. t.":'lorynetek, perspektyw, dalekowidów, mikroskopów, tele- 
skopów, kompasów, zegarów słonecznych, wag wodnych, najle­
pszych instrumentów do rysowania, lup dla zegarmistrzów, apte- 
karzów, botaników i mineralogów; termometrów, szkieł wklę­
słych palących, łańcuszków reumatyzmowych i wielu innych do 
optycznego zawodu należących przedmiotów. Przytem zwraca 
uwagę na OKULARY z Flint- i Crown szkła zwanego, które 
między wszystkiemi innómi szkłami dla swego nadzwyczajnego 
wzmacniania światła, pierwsze zajmują miejsce. Dla osłabionych 
i zapalonych ócz jest wielki dobór ciemno-farbnych okularów, 
które wzrok tak zdrowych jak i chorych nietylko utrzymują, ale 
i wzmacniają.

Tudzież znajdują się tamże najpiękniejsze i najdelikatniej­
sze biżuterye sztuki paryzkiej, i tak: Imitation de diatnant i 
wszelkiego rodzaju przedmioty, jakoto: gorsety, guziczki do man­
kietów, bransoletki, kólczyki, perły bardzo do prawdziwych po­
dobne i wiele innych tym podobnych przedmiotów po najtań­
szych cenach.

Wielki skład najprzedniejszych piór stalowych.
Miejsce sprzedaży znajduje się, jak dawniej, 

w hotelu angielskim, w sklepie p. Pozornego.
M. Hatschek i Boskowitz,

Dra. Suin de Boutemard

właściciele zakładu optycznego w Peszcie.

aromatyczna
PASTA MA ZĘIIl

jest najwłaściwszym środkiem do utrzymania w zdrowym stanie 
dziąseł i zębów, uwolnienia ich od wszelkiego na nich lepkiego 
1 7-9by psującego osadu, do zachowania zębów wolnemi od bólu 
a nadanie im białości bez najmniejszego ich uszkodzenia, do 
konserwy glazury, do usunięcia cuchnięcia z ust, zapobieżenia 
od psucia i dokuczliwego bólu zębów, do wzmocnienia i utwier­
dzenia dziąseł, zachowania zębów od chwiania się i do nadania 
ustom przyjemnego zapachu. Tą powszechnie skutecznością zy­
skało także i mydło do zębów Ora Suin de Boutemard swą 
wzrastającą słynną zaletę w najodleglejszych okolicach, kiedy go 
et. którzy go tylko raz jeden używszy z szczególniejszym upo­
dobaniem zawsze chętnie kupują,

la pasta na zęby sprzedaje się w całych i półpaezkach 
po 40 i 20 kr. m. k., opatrzonych na stronie odwrotniej czerwo­
nym herbem familijnym i faksimilem Dra Suin de Boutemard 
na co z przyczyny zdarzających się fałszować uważać należy.

Jedyny skład obudwóch tych słynnych artykułów znaj- 
duje się dla Lwowa u B. Stillera i u wdowy w. Willmana;

na prowincyi zaś: w Andrychowie U Wojciecha Zawiltkiego, 
w Białej u Józefa Bernera i Karola Demekiefo, w Bochni u Pa- 
irta Kiedzielekiego, w Brodach U Neumanna Kornfelda. w Busku 
u aptekarza Piotra Neetorowicza, w Czerniowcach u fgnaceao 
Schnircha I Th. Zachariaeiewicza, w Uembicy U apteka­
rza Ferdynanda Herzoga, w DobromH.a U Ludwika Stelcyka, 
w Dynowie u aptekarza Feliksa Baranieckiego, w Gorlicach 
U Ign. Łukasiewicza, w Gurabtimorze U Karola Laisera, w Ja- 
rosła Wio u Ign. Ba)ana, w Jaśle U braci Podgórskich, w Ken­
tach u aptekarza Joh. Jarschela, w Kołomyi u 8. Wieselberga. 
w Komarnie u aptekarza Aleks. Emperiego, w Krakowie u 
Józefa Bartla, w Łańcucie U Ant. Swobody, w Lisku u Adama 
Borejki, w Myślenicach u Jac. Uziegieiowsktego. w Nowym- 
targu U Karola Lauera, w Przemyślu u Edw. Bachalskiego, 
w Przeworsku u aptekarza Franc. Kuhnu. w Rzeszowie u 
Ign. Bchaittera. w Samborze u Bosenheinia, w Sadagórze 
u aptekarza .CleXsandra Grabowiczu, w Sanoku u Jana Jaklicza. 
w Sędziszowie u Jana Kownackiego, w Serecie u J. Rippy, 
w Sniatynie u ,w.ircei«go KiemczewskUgo. w Stanisławowie u 
aptekarza Jana Tomanka, w Tarnowie u Jos. Ju/mu, w Tarno- 
Solu U Bircina Schltfki. w Turce u Czyrntańskiego, w Wa- 

owicach U Schwarca i Heinz,i. w Wieliczce U F. Charskiego. 
w Zaleszczykach u j. Kodrghektego s apóc*i, w Złoczowie u 
8. Gotlwaldn

obszarem ziemi 72 morgów tuż pod 
itnym Lwowem, jest z wolnej ręki 
> sprzedania. — Bliższą wiadomość

.Przeglądu". fi—3.)
FOLWARK:
można zaciągnąć w Redakeyi

7627



0^0"* Podczas jarmarku we Lwowie
dlh Mpttikhlk 1DAUI 

rzeczywiście najrzetelniejsza 
y r n z z n a i

kilku tysięcy sztuk prawdziwego

1

bielizny stołowej, ręczników, serwet do kawy i 1000 
.* ’ , ' i francuskich batystowych do nosa,

ogólnie wszelkich dotyczących artykułów

GOTTLIEBA I BEYERA
a wummAs

tylko podczas jarmarku we Lwowie W HOTELU DREZNERA.
Najpierwsze fabryki w c. k. monarchii, które dla dobroci a szczególniej dla odpowiedniej taniości swych wyrobów na wystawach ogólnych

złotemi i śrebrnemi medalami wyszczególnione zostały, i których wyrobom w naszych handlowych stosunkach

w Petersburgu i Moskwie
dla ich niesłychanej taniości i ogólnie uznanej dobroci jak największe rozszerzenie z najlepszym skutkiem uzyskaliśmy, poruczyly nam bardzo znaczną party ę 
prawdziwych towarów płóciennych, które pierwotnie do Rosyi przeznaczone byty, lecz przez zbieg rozmaitych okoliczności teraz tam przesiane być nie mogą, ażeby 
tychże przewóz napowrót, i wszelkie dalsze koszta oszczędzić, podczas teraźniejszego jarmarku pod bardzo korzystnemi warunkami do rychłego wyprzedania.

Jesteśmy zatem w przyjemnym położeniu, Szanownym Panom u nas zwykle kupującym, tudzież całej Szanownej Publiczności, która w takie towary zaopatrzyć 
się życzy, takowe

" ■ o 25 do 3O°|o taniej, jak w każdym innym handlu, odstąpić r----------
i pozwalamy sobie na dowód zadziwiającej ich taniości następujący cennik podać do ogólnej wiadomości.

Upraszamy tylko dobrze uważać na nasz adres, gdyż nie zoslajemy zupełnie w żadnych związkach z jakiemi handlami szarlatańskiemi, i dla tego przestrze­
gamy Szanowną Publiczność u nas zwykle kupującą, przed wszelkiemi takiemi ogłaszającemi się, którzy tylko kłamliwemi zawiadomieniami chęc kupienia mającą 
Publiczność znęcić i liohemi towarami bawelnianemi oszukać starają się.

CE 11 płócien i weby:
l sztuka płótna z przędzy, 30 łokci wiedeńskich na prześcieradła 4 zlr. 48 kr., 5 złr.

24 kr.—6—9 złr.
1 „ płótna wikstedzkiego 30 łokci wied. na pościel 6 złr. 30 kr.—7—8—10 złr.
1 w bhchowanego płótna z ręcznej przędzy 30 łokci wied. 7 złr. 30 kr.—8—9

—12 złr.
1 « *A */. szerokiego płótna skórkowego czyli Kreas 38 łokci wied. 8 złr. 30

kr.—9—10—15 zir.
1 „ bardzo cienkiego płótna irlandzkiego na 6 koszul od 8—9—10—20 złr.

CENY bielizny stołowej, ręczników,
7i tuzina prawdziwych płóciennych chustek do nosa od 1 złr. 6 kr. do 9 złr.
7» » „ francuzkich chustek batystowych 1 złr. 36 kr. do 10 złr.
‘A „ brukselskich chustek do nosa batystowych lyniońskich 3 do 15 złr.
7> „ prawdziwych drukowanych płóciennych chustek do nosa dla mężczyzn 1 złr.

36 kr. do 5 złr.
Obrusy dreliszkowe i adamaszkowe bez szwu od 30 kr. do 5 złr.
1 tuzin serwet wielkości 1 łokcia od 2 złr. do 10 zlr.
1 » desertowych we wszelkich kolorach od 45 kr. do 10 złr.

Kilkadziesiąt tuzinów koszul luęzkich z najcieńszej weby płóciennej
4 — 5—8 złr. Kołdry wełniane para od 10 złr. zacząwszy.

I „ cieńszego płótna szwajcarskiego na koszule męzkie 25 łokci wied. 12 zlr.
30 kr.—13 złr. 30 kr.—14 złr. 30 kr.—24 złr.

1 „ średnio-cienkiego płótna nicianego na 12 koszul 11 złr.—12—13 —18 złr.
1 „ weby holenderskiej 42 łokci wied. 13 złr.—14—15—25 złr.
1 „ weby w ogniwa robionej (z przędzy ręcznej) 40 łokci wied. 12 złr. 30 kr.

— 13—14—15------22 zlr.
Wszelkie gatunki weby rumburgskioj, holenderskiej, irlandzkiej i belgijskiej 50 i 54 

łokci wied. 7t szerokiej 16 złr.—18—20—24—26—30—100 złr.

serwet do kawy i chustek do nosa.
Serwety do kawy w różnych kolorach i rozmaitej wielkości od 24 kr. do 5 złr.
Ręczniki blichowane i szare, adamaszkowe i dreliszkowe od 1 złr. 20 kr. do 

12 złr. . _ .JA® fftdn I
1 sztuka kradli (dymki) atłasowej na pościel od 4 złr. do 8 zlr.
Szczególniej tanie są i na wszelkie polecenie zasługują 2000 łokci 2—27, > 3 łokcie 

wied. szerokiego płótna na prześcieradła bez szwu, wielki zapas prawdziwych 
saskich nicianych pończoch i skarpetek dla dam i męzczyzn; tuzin od 2 złr. 
do 3—4— 5—6 do 24 złr.

podług najnowszego kroju jeszcze nie pranych, sztuka po 2 złr. do 3—

— Panowie kupujący i handlujący płótnem, którzy zakupna w ilości IQ0 złr. uskuteczniają, otrzymają bezpłatnie:
2 wielkie obrusy adamaszkowe, 1 tuzin wielkich sterwet, pół tuzina brukselskich batystowych liniońskich chustek do nosa, 1 serwetę do kawy z 6ma odpo- 
wiedniemi serwetkami desertowemi i pół tuzina ręczników.

Lokal sprzedaży %iiajduje się tylko W HOTEID DREZNERA.
Gottlieb & Meyer z Wiednia.

Wszelkie obslalunki prowincyi uskutecznają. się każdego czasu z, nasu-go głównego składu w Wiedniu ^Spiegelgasse^ Nr. 1088.

—— Za frankowaiiem iiadeslaniein przypadającej, odwzajemniamy naleźytości jak najspieszniej i nąjsumienniej, jak gdyby obstalunek namiej- 
scu zamówionym został. , (N. 10. 2—0,)

Wydawca odpowiedzialny: Hipolit Stupnicki Drukiem Kornela Pillera.
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